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Określenie cech charakterystycznych metali za pomoeą doświadczeń 
próbnych.

Inż. M. Kołmakow.
Technika, która stale dąży do koncetracji energji 

i materjałów, t. j. do zwiększenia mocy, ich szyb 
kości i wydajności, uczyniła w czasach ostatnich 
wielkie postępy w tym kierunku. Rezultatem tych 
usiłowań jest, między innemi, zjawisko, iż t. zw. 
„martwa waga" maszyny, przy tejże wydajności znacz­
nie się zmniejszyła, również, jak i zmniejszył się 
ciężar własny budowli inżynierskich (mosty konstru­
kcyjne żelazne i żelbetonowe) w stosunku do ich 
użytecznego obciążenia.

Postępy te okazały się możliwe tylko skutkiem 
Właściwego wyboru materjałów, a zwłaszcza metali, 
z pośród ogromnej ilości gatunków, znajdujących 
się na rynku, jak dla poszczególnych części maszyn, 
tak -i dla całych budowli inżynierskich. Podczas gdy 
przemysł metalowy dąży do największej oszczędności 
w zużyciu materjałów i do najracjonalszego ich wy­
korzystania, ze swej strony sfery naukowe usilnie są 
zajęte badaniem cech metali i ich wewnętrznej struk­
tury, aby na podstawie otrzymanych danych nauko- 
wych, ustalić taki sposób prowadzenia doświadczeń 
próbnych, któryby dawał możność właściwego wy­
boru materjału i jego gatunku dla projektowanej bu­
dowli lub konstrukcyi maszyny. O ile doświadczenia 
próbne służą dla otrzymania najprostszych danych
0 cechach metali, n. p. przy dostawie materjałów 
lub podczas dozoru wykonywanych robót, to doświad­
czenia te mogą być dokonywane w laboratorjum 
zwykłym.

O ile jednak decyzja dotyczy b.ważnych kwestji, 
gdy należy znać dokładnie cechy metalu, a zwłaszcza 
gdy idzie o wprowadzenie nowego rodzaju produkcji 
lub nowego gatunku metalu do przemysłu, badania
1 doświadczenia próbne prowadzić winni specjaliści 
w specjalnie urządzonych i należycie zaopatrzonych 
laboratorjach, t. zw, stacjach doświadczalnych.

Wszystkie badania i doświadczenia nad metalami 
można podzielić na 5 następujących grup:

1) badanie mechanicznych i dynamicznych cech,
2) określenie składu chemicznego,
3) badanie wewnętrznej struktury metodami me­

talograficznemu,
4) badanie wad odlewu przy pomocy promieni 

Roentgena,
5) spektroskopiczne badanie budowy kryształów 

metali przy pomocy proręieni Roentgena.
W czasach obecnych znaczenie praktyczne mają 

tylko badania pierwszych 3 grup, podczas gdy ba­
dania dwóch ostatnich grup za pcmocą promieni 
Roentgena znajdują się w początkowym stadjum roz­
woju. Jednakże, o ile sądzić, z osiągniętych wyni­
ków ta dziedzina badań w krótkim czasie otrzyma 
pełne prawa obywatelstwa.

Ponieważ badania składu chemicznego metalu 
i jego wewnętrznej struktury mają specjalne znacze­
nie dla metalurgów i techniki obróbki metali, „na 
gorąco", a większość inżynierów, tak i mechaników, 
jak i budowlanych, ma do czynienia w sw'ej praktyce 
technicznej głównie z cechami mechanicznemi ma­
terjałów i metali, io ograniczę się do wyłożenia spo­
sobów badania tych cech mechanicznych. Uprzednio 
jednak przytoczę jedną uwagę ogólniejszego charak­
teru. Jak  już wyżej było powiedziane, celem badań 
jest rozstrzygnięcie kwesiji najprzód, czy badany ma­
terjał nadaje się do wyrcbu projektowanego przed­
miotu, a powtóre, jaki z istniejących lub posiadanych 
.gatunków metalu jest na to najlepszy. Z punktu wi­
dzenia technicznego, najlepszą metodą do rozwiąza­
nia tych kwestji, będzie najprzód przygotowanie wy­
robu z badanego materjału, a następnie wypróbowa­
nie go pod odpowiednim obciążenim w takich sa­
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mych warunkach, w jakich przedmiot wyrobiony 
będzie pracował w rzeczywistości.

Tego sposobu pierwotnie używała technika, póki 
nie były opracowane zasady naukowe badań i do­
świadczeń nad próbnemi kawałkami materjałów (t. zw. 
„próbkami"), wyciętymi ze sztab badanego metalu, 
to znaczy póki nie wprowadzono metody „badań po- 
średnich“ . Metoda „badań bezpośrednich" nad sa­
mymi wyrobami lub ostatecznie nad ich modelami, 
wykonanymi w skali zmniejszonej, może być reko­
mendowana i obecnie w najbardziej .złożonych i za­
wiłych wypadkach napotykanych w praktyce, nie ba­
cząc na koszta i powolność tej metody, file jako 
reguła nie dała się ona utrzymać i obecnie używa 
się metody „pośredniej" tj. dokonywa się badań nad 
próbkami materjałów.

Badanie mechanicznych cech metali. Ponieważ przy 
wyborze metali główną rolę grają ich cechy mecha­
niczne, to w kwestji badania materjałów najczęściej 
spotykamy doświadczenie, mające na celu określenie 
mechanicznych cech metali.

Doświadczenia te można podzielić na 2 grupy: 
1) „czysto-mechaniczne" i 2) „technologiczne".

Pierwsze mają doniosłe znaczenie przy projekto­
waniu budowli i maszyn, drugie przy obróbce metali 
w budowle i maszyny, tj. przy procesach technolo­
gicznych produkcji.

Cechą charakterystyczną pierwszych jest ściśle 
naukowo techniczne ich ujęcie, przez należyty wybór 
maszyn doświadczalnych, przez ściśle przepisany for 
mat próbek oraz tryb otrzymywania ostatecznych wy­
ników. Dzięki temu wyniki te rr.ogą być wyrażone 
zapomocą liczb, niezależnych od miejsca i' czasu, 
poszczególnych doświadczeń, a także od osoby wy- 
konywującej badanie.

Wyniki badań mechanicznych, wyrażone ilościo­
wo, są więc zupełnie pewnym środkiem dla porów­
nania jednakowych cech różnych materjałów.

Naodwrót próby technologiczne wykonywujemy 
bez specjalnej dokładności zwykle na miejscu w war­
sztatach, i w rzeczywistości są cne dalszym rozwi­
nięciem tych najprostszych prób, których używa się 
w warsztatach dla przybliżonej oceny materjału.

Doświadczenia „czysto mechaniczne". Pon eważ do­
świadczenie nad próbkami winno zamienić bezpo­
średnie wypróbowanie samego przedmiotu, np. części 
maszyny lub budowli inżynierskiej, to próbki podczas 
doświadczenia należy postawić w warunki pracy, ana­
logiczne z temi w jakich w przyszłości będzie praco­
wała produkowana z badanego metalu część maszy­
ny lub budowli, gd^ż jak wiadomo, moc metalu 
zależy od sposobu działania siły zewnętrznej.

Przy określaniu mocy metalu rozróżnia się za­
sadnicze rodzaje natężenia mocy a więc: rozciąganie, 
ściskanie, zginanie, ścinanie i skręcanie; w każdym 
z tych poszczególnych rodzaji (np. na rozciąganie) 
natężeń występują dwa odmienne ich typy: natężenia 
statyczne i dynamiczne w zależności od rodzaju ob­
ciążenie.

Obciążeniem statycznem nazywamy takie, które 
działa spokojnie, bez uderzeń i wstrząśnień i, wzra­
stając stopniowo od 0 do swego maximum, pozostaje 
w tej wielkości na stałe.

Obciążeniem dynamiczr.em nazywamy najpierw 
obciążenie zmienne, czy to codo swej wielkości, czy 
też co do kierunku działania, a także i obciążenie 
stałe, lecz działające momentalnie (uderzenie).

W  tablicy dopuszczalnych natężeń Bacha, zamie­

szczonych w „Hutte“ , przyjęto pod uwagę względy 
powyżej wyrażone następującym sposobem:

Dla każdego metalu podane dopuszczalne wiel­
kości natężenia wszystkich 5 rodzajów wytrzymałości 
materjałów z podziałem na 3 kolumny w zależności 
od rodzaju obciążenia: 1 kolumna przy obciążeniu 
stałem, II kolumna — przy obciążeniu od 0 do maxi- 
mum i znowu do 0 i III kolumna — przy obciążeniu 
zmiennem od -f- max. do 0 i od 0 do — max i z po­
wrotem; przytem dodana jest uwaga, iż w razie za­
stosowania siły, działającej momentalnie, należy dane 
tablice odpowiednio zmniejszyć. Wielkości wszystkich 
rodzai wytrzymałości w poszczególnych koiumnach 
znajdują się w stosunku, jak 3:2:1 naprzykład dla 
stali lanej:

Kz
na rozciąganie

I.
rodzaj obc.

1200 kg/cm

II.
rodzaj obc.

III.
rodzaj obc.

800 kg/cm. 400 kg/cm.

Stosunek 3:2:1 wziął Bach na podstawię wyników 
dawnych doświadczeń Wóhler‘a. Obecnie tablica Ba ­
cha jest już przestarzałą z 2 powodów: l-o w tablicy 
tej wskazano dane tylko dla jednego gatunku stali 
lanej (bez podania jej właściwości), podczas gdy 
obecnie znamy wiele gatunków stali lanej. 2-o Sto­
sunek 3:2:1, podany przez Bacha, jest obecnie zwal­
czany i w/g FóppPa należałoby go zamienić stosun­
kiem 2:1,2:1.

Z tych krótkich wywodów można pojąć, dlaczego 
doświadczenia mechaniczne muszą być rozpatrywane 
i prowadzone dla cbydwu rodzai wytrzymałości, sta­
tycznej i dynamicznej.

Doświadczenia statyczne przeprowadza się nad 
wszystkiemi pięcioma zasadniczemi rodzajami natę­
żeń, stosownie do 5 rodzajów wytrzymałości jako 
podstawowych:

1° na rozciąganie,
2° „ ściskanie,
3° „ zginanie,
4° „ ścinanie,
5° „ skręcanie, 

wreszcie 6° „ twardość.
Najczęściej spotyka się w praktyce próby mate­

rjałów na rozciąganie, jako dające najwięcej danych 
dla określenia cech charakterystycznych materjałów. 
Ponieważ doświadczenia takie i próby są powszechnie 
znane, to przejdziemy w dalszych wywodach do 
opisu doświadczeń dynamicznych,

Doświadczenta dynamiczne. Przy badaniu przyczyn 
awarji, zdarzających się w praktyce, okazało się, że 
w znacznej części wywołują je, albo raptowne ude­
rzenia, albo zmienne obciążenia, nigdy zaś wpływy 
działania stałego i spokojnego obciążenia.

Skutkiem tego dawno już poczęto materjały 
poddawać próbom na uderzenie. Przy próbach po­
danych nie można oceniać w'yników p/g deformacji, 
próbki, ale p/g natężenia, któremu ona była poddana 
w chwili awarji; Należy przeto określić ilość specy­
ficznej pracy niezbędnej dla tego, aby nastąpiła awarja.

Pracę tę mierzy się mkg/cm2 lub mkg/mm2. 
W  doświadczeniach dynamicznych znaczenie trudniej 
aniżeli przy statycznych ustalić jednakowe warunki 
ich przeprowadzania, któreby dawały gwarancję na­
ukowej i praktycznej wartości.

Ponieważ w skład pojęcia „obciążenia dynamicz­
nego" wchodzi b. wiele zjawisk najróżnorodniejszego 
charakteru, to wypracowanie prawidłowej metody
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badnń tern bardziej się komplikuje; w każdym razie 
doświadczenia „dynamiczne" można podzielić na 2 
wielkie grupy. Do pierwszej grupy należą doświad­
czenia „na uderzenie", dokonywane dla określenia 
wytrzymałości materjałów na poszczególne uderzenia, 
które uważać można za siły statyczne, działające 
w b. krótkim czasie. Przy tych doświadczeniach prób­
ka ulega zniszczeniu po jednym lub kilku wkrótce po 
sobie następujących uderzeniach; miarą doświadcze­
nia jest ilość zużytej na zniszczenie pracy. Do drugiej 
grupy należą doświadczenia, dokonywane dla okre­
ślenia wytrzymałości materjałów na „obciążenie zmien­
ne". Jako  rezultat takich doświadczeń możemy otrzy­
mać albo ilość wahań obciążenia, przy której próbka 
ulega zniszczeniu, albo taką wielkość obciążenia 
zmiennego, które wytrzymuje materjał bez awarji 
przy dowolnie wielkiej ilości wahań obciążenia (do 
10 miljonów). Doświadczenia ostatniej kategorji zowią 
próbami na „zmęczenie materjału*.

Próby na uderzenie. Do prób na uderzenie uży­
wane są albo pionowo spadające młoty-ciężary, albo 
wahadła działające po łuku koła. Praca w mjkg, nie­
zbędna do zniszczenia próbki, równa się iloczynowi 
wagi młota G  (w kg) na drogę H , jaką młot przebył, 
bez wielkości h podskoku młota pod uderzeniem, 
przyczem wielkości H  i h mierzy się w metrach 
w kierunku pionowym wzwyż od poziomu kowadła, 
na którym leży badana prófika, (t. j. jako rzuty rze­
czywistej wielkości długości drogi i podskoku na pła­
szczyznę pionową rzutów). W  ten sposób praca zni­
szczenia E2 będzie się równać:

E2 =  GH —  Gh =  G (H —  h)
Otrzymaną w ten sposób pracę dzielić można albo 
na powierzchnię przekroju próbki (w cm5) albo na 
jej objętość; (cm3); otrzymane liczby w mkg/cm2 lub 
mkg/cm8 będą charakteryzowały wytrzymałość bada­
nego materjału na uderzenie. Dla możliwości porów­
nania otrzymanych tą metodą wyników, wprowadzo­
no jednakowe warunki dla przyrządów, za pomocą 
których dokonywa się prób: tak naprz. waga podają­
cego młota zwykle równa się 100 lub 250 kg, ko­
wadło z reguły waży nie mniej niż 10 razy więcej 
od młota. Przy młotach wahadłowych waga jego 
i droga winny być tak obliczone,*aby przy uderzeniu 
dawały w rezultacie pracę 10, 75 lub 250 mkg.

Doświadczenia dynamiczne na uderzenie mogą 
być dokonywane różnemi sposobami, a więc przez 
rozerwanie, ściskanie iub przez zgięcie próbki. Naj­
bardziej używanymi są doświadczenia przez zgięcie 
próbek a najmniej przez rozciąganie.

Doświadczenia dynamiczne na uderzenie przez roz­
ciąganie. Doświadczenia te były dokonane, między 
innemi nad niektórymi metalami, jak rniedź, bronz 
i t. p., przyczem okazało się, iż dla zniszczenia próbki

(V. D. I. — Nr. 45 1929 r.).

Wzajemny stosunek i związek pomiędzy na ­
turą jako przyrodą  a techniką,  może być rozpa ­
t rywany pod dwoma względami, mianowicie: ja ­
ko badanie  czynników przy rody  zwłaszcza biolo­
gicznych okazujących swój wpływ na technikę 
człowieka (nad którymto zagadnieniem pracował 
Wilhelm Ozwald), lub też jako obserwacja tech­

przez uderzenie należało zużyć więcej pracy, niż przy 
statycznym doświadczeniu na rozerwanie próbki 
tegoż metalu Również moc metalu przy doświadcze­
niu na uderzenie przez rozciąganie próbki była więk- 
ksza, niż przy statycznym sposobie doświadczenia 
na rozciąganie.

Doświadczenia dynamiczne przez ściskanie są waż­
niejsze niż poprzednie, a wykonywanie ich nie przed­
stawia trudności; używane do nich są takież próbki, 
jak przy statycznych doświadczeniach, przyczem 
mierzy się pracę, niezbędną dla zniszczenia próbki, 
iub dla jej osadzenia do 80 %  pierwotnej wielkości. 
Jeżeli od pierwszego uderzenia zniszczenie nie na­
stąpiło, a dopiero po kilku następnych, takiej samej 
mocy, to ilość zużytej na to pracy będzie większa, 
niż w tym wypadku, jeśli zastosować jedno tylko 
uderzenie dostatecznej mocy, aby zniszczenie próbki 
nastąpiło odrazu, po pierwszym uderzeniu. Na wyniki 
doniosły wpływ ma rodzaj i postać stykających się 
przy ściskaniu powierzchni. Z doświadczeń wyjaśniło 
się że wytrzymałość na ściskanie przy uderzeniu jest 
dziesięć razy większa niż wytrzymałość na ściskanie 
przy statycznym sposobie badania.

'Doświadczenia dynamiczne na uderzenie przez giącie 
próbek. Podobnie, jak i w poprzednich wypadkach, 
wytrzymałość na uderzenie przez gięcie próbek od­
powiada statycznej wytrzymałości na gięcie, przy b. 
szybkim działaniu obciążenia. Podczas doświadczeń 
tych trudno bardzo badać proces zmiany formy próbki 
i natężenia materjału. W  przeciwieństwie do doświad­
czeń na uderzenie przez rozerwanie lub ściskanie pró­
bek, doświadczenia na uderzenie przez ich gięcie jest 
więcej rozpowszechnione dzięki prostocie, z jaką się 
odbywa. Z tego punktu widzenia można by go uwa­
żać za próbę technologiczną, jeśli by nie okoliczność, 
iż za pomocą takich doświadczeń określono dyna­
miczną moc wielu materjałów.

Doświadczenia dynamiczne na uderzenie można 
rozpatrywać głównie, jako dodatkowe do doświadczeń 
na rozciąganie, ponieważ w ostatnich czasach wpro­
wadzono nowy termin o granicy ciągliwości mate­
rjałów, oraz wykryto, że wiele metali ma ściśle wy­
znaczoną granicę sprężytości na uderzenie, poniżej 
której uderzenia nie pozostawiają po sobie dostrze­
galnych wydłużeń permanentnych.

Doświadczenia dynamiczne „na uderzenie z karbem“ 
stanowi zaostrzenię warunków doświadczeń poprzed­
nich. Wiadomo, że jeśli próbka została zlekka nad- 
cięta to przy zginaniu próbka prędko ulega zniszcze­
niu. Szczególnie silnie odbija się działanie karbu 
przy próbie na uderzenie, przyczem ważne znacze­
nie ma forma samego karbu. Doświadczenia te 
zwykle wykonywane bywają na młocie wahadłowym.

(d. n.)

nicznych środków, które występują i któremi 
pos ługuje się na tu ra  jako taka.  Pod definicją 
„technika" nie należy oczywiście w tym wypadku  
pojmować u ta rte  działy „techniki" jak, maszyno­
znawstwo, budownictwo i t.p., natomiast  winniśmy 
uprzy tomnić sobie pojęcie abs trakcyjne analogi­
czne do częstokroć używanych  określeń jak :„ tech­
nika" bankowości ,  „technika" malarska,  muzycz­
na, „technika pływania i t. p. — wówczas zrozu­
miałem będzie, że pod „techniką" pojmować n a ­

Warszawa, 10.XI1 1929r.

PRZEG LĄD CZASOPISM TECHNICZNYCH.
Technika natury.
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leży wszystkie środki  i możliwości dla osiągnię­
cia naj lepszego „celu“ jako wyniku pewnych sy­
stematycznych  działań i zabiegów.

Jak i  to „cel“ w swych dążeniach s ta ra  się 
osiągnąć przyroda?

Stawiając w ten sposób pytanie  musimy za­
chować ostrożność w dalszym g rupow an iu  pojęć 
by  łatwo nie popaść w błąd przy  ocenie tego 
„celu" w u ta rtym przez ludzkość znaczeniu ma- 
te r jal is tycznym, natomias t  winniśmy, ś ladem r o ­
zumowań p rzyrodn ika  Vaihingera,  przyjąć,  że 
p rzy roda  jako taka  pos iada swe cele, dążenia 
i korzyści  do osiągnięcia których  zmierza.

Celem tym nie może być w ewolucyjnym p o ­
chodzie p rzy rody  li tylko dążność „zaoszczędze­
nia energ j i11, gdyż jest to tylko jeden z l icznych 
środków, natomias t  za wytyczny cel należy uw a­
żać dążenie przyrody (natury) do samozachowania ga­
tunków.

Dążność ta da się zauważać nie tylko w naturze 
żywej lecz i martwej,  prze to  występuje i może 
być przy ję tą  zasada p raw a  Her tza  o t. zw. bło­
gostanie (analogja z zasadą p rawa o równowa­
dze A yenar jusza—Petro łda j  czyli, że: każde  ciało 
znajduje się w stanie zrównoważonego spoczyn­
ku  dotąd,  dopóki nie zostanie zeń wytrącone.

Środki, zapewniające ciału możliwość najdłuższe­
go trwania  w tym błogostanie,  dostarcza właśnie 
technika.

Celem techniki zatem Je s t  dostarczenie takich 
środków, które zapewnia łyby  w największej skali 
stan i zdolność egzystnecji dla pewnego ciała 
martwego czy żywego. Bliższe rozpoznawanie  n a ­
t u r y  w os tatnim stuleciu wyłoniło specjalną te- 
orję pochodzenia,  je dnak  dotychczas trwa walka 
dwóch k ie runków  reprezentowanych przez zwo­
lenników i przeciwników Darwina.

Osnowę walki i sporów stanowi głównie za­
gadnien ie  dlaczego w przyrodzie  istnieje p rze­
miana  ga tunku?  Czy zjawisko przemiany potom­
stwa danego g a tunku  gdzieje się przypadkowo 
dzięki temu, że zdolność i technika  przystosowa­
nia się do w arunków bytowania są właściwsze 
aniżeli w takowe był  wyposażony ga tunek  rodzi­
cielski; czy odmiana  taka  zachodzi dopiero wów­
czas, gdy nas tępu je  konieczność i mus, czy wresz­
cie jest  to zjawisko przypadkowego zastosowania 
się, czy też celowego dostosowania się do is tnie­
jących warunków—zagadnienia  te podobnież jak 
i przed  pół  wiekiem nie zostały defini tywnie ro z ­
strzygnięte,  same zaś zdania uczonych podzielo­
ne. Nie jest  rzeczą wykluczoną,  że samo pytanie  
zostało błędnie postawione; dla technika na to ­
miast  teza z r. 1859 jaką  postawił  Darwin jest 
zupełnie wystarczającą .

Uprzy tymnić sobie należy okoliczność, że 
nie każdy  ga tunek  potomny ma do dyspozycji 
równowartośc iową sprawność i technikę  bytowa­
nia, k tó ra  wynosiłaby  ary tmetyczną sumę składn i­
ków tejże sprawności  i techniki jaką pos iadała 
p a r a  rodzicielska; aczkolwiek ga tunek  potomny 
dziedziczy cechy i właściwości rodziców, jednak 
muszą zachodzić pewne zmiany wywołane najroz- 
maitszemi okolicznościami,  wśród których  ma 
miejsce samo powstanie  i narodziny.

Technika  u t rzymania  cech potomstwa zmie­
nia się w miarę oddalan ia  się s topnia samego 
potomstwa od g a tu n k u  rodzicielskiego,  stąd, 
uwzględniając za Dai-winem warunki  doboru

natura lnego,  rzecz oczywista, że w coraz to dal­
szych generacjach  potomnych może nastąpić cał­
kowita odmiana  danego ga tunku .

Uwzględniając wpływy otoczenia,  tem pera­
tury,  wilgotności,  f lory i fauny,  które również 
u legają stałym zmianom, dochodzimy do logicz­
nego wniosku,  że skoro istota ma bytować w 
zmienionych w arunkach  otoczenia sama musi 
uledz odmianie,  zaś przes ta rza ły  ga tunek  tejże 
istoty albo całkiem zanika,  albo znajduje zas tęp­
cę jako ga tunek  pochodny,  k tóry  lepiej p rzys to ­
sował swą technikę do warunków bytowania.  
Technika przys tosowania  się odmiany ga tunku  
do warunków bytowania  też musi posjadać swą 
skalę i umiar jak  to widać z p rzyk ładu  podane­
go przez Darwina w opisie o powstaniu  na Ma- 
deirze żuka bezskrzydłego.

„Żuk, k tó ry  najmniej korzys ta ł  ze skrzydeł  
bądźto dzięki swej wrodzonej  powolności,  bądź 
dla b r a k u  dostatecznie rozwiniętych skrzydeł,  
s troniąc od morza otaczającego wyspę,  posiadł 
najwięcej szans na  ut rzymanie swego ga tunku,  
wówczas, gdy  podobne  mu żuki doskonale  l a ta ­
jące, temsamym o wybitnie przystosowanym roz­
winięciu skrzydeł ,  pierwsze potonęły w morzu 
bądź całkiem zostały wyniszczone,  ulegając za­
gładzie jako ga tunek".

Dla oceny skali technicznego pos tępu  i roz­
woju pos iadamy pew ną miarę,  a nią jest stopień 
podziału  p racy  w organizmie.  Najdrobniejszym 
elementem pracy  jest komórka,  będąc równocze­
śnie elementem organizmu.

Wśród  jednokomórkowych organizmów fu n k ­
cje poszczególne jak: żywienie się, rozrost,  wy­
konywanie  ruchów — spełnia właśnie ta jedna 
komórka, któ rą  przyrównać  możemy do warsztatu 
pracy rękodzielnika, wówczas gdy w organizmie 
wielokomórkowym, używając słów Heckla,  ko ­
mórki  pracujące tworzą całą zorganizowaną r e ­
publikę w organizmach rośl innych,  zaś w zwie­
rzęcych  całą monarch ję komórkową.

Centralizacja komórek  w organ izmach zwie­
rzęcych jest bezwątpienia większa i tu  dla każ­
dego technika nasuwa się możliwość porównan ia  
p racy  tych komórek  z systemem zcentralizowa­
nej i zdecentral izowanej  p racy  w fabryce.

Pouczającym będzie przytoczyć opinję wybi t­
nego biologa co do definicji samych sił, k tóre 
kształ tują sam organizm. Zdaniem Uexkul l’a „co­
kolwiek bądź dzieje się, dzieje się za sprawą sił 
fizycznych i chemicznych";  zdanie to w zupeł ­
ności odpowiada prawdzie skoro treść bytowania 
organ izmu porównamy z funkcją maszyny.  Po 
za zwykłym maszynowym spełnianiem funkcji ,  
organizm jednak  jako całość skupienia komórek  
posiada jeszcze siły ponadmechaniczne ,  o is tnie­
niu k tórych  w pierwszym rzędzie świadczy prze- 
jawniana  przez organizm dążność do stwarzania 
odpowiedniej  celowej formy, a także zdolność do 
tworzenia potomnych organizmów czyli r eg en e ­
racja; siły te przestają działać i zanikają z chwilą, 
gdy  organizm staje się dojrzałym i całkowicie 
ukształ towanym.

W każdym bądź razie pro toplazmę możemy 
uważać za dźwigar technicznej  siły twórczej nie 
tylko dla najniższych stopni  bezkomórkowców, 
lecz również i dla wielokomórkowców nie wyłą­
czając znacznie rozwiniętych organizmów zwie­
rzęcych i roślinnych.  W tym w ypadku  przy  dal­
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szym kształ towaniu się form organizmu nas tępu­
je dalszy podział  i wzajemne us tosunkowanie się 
komórek.

Organizma zwierzęce i roślinne w swych za­
czątkach wybierają,  z s tojących do ich dyspozy­
cji zapasów, właśnie tę część komórek  i taką,  
k tó ra najbardziej  odpowiada ich właściwemu 
i celowemu zorganizowaniu (technice podziału 
komórek); gdy  tylko zachodzi nazewnątrz zmia­
na  warunków otoczenia,  które nie odpowiadają 
organizmowi,  organizm taki wcześniej czy póź­
niej musi zginąć, skoro swej techniki  bytowania 
nie przystosuje do zmienionych warunków.

Na tem polu każdy z organizmów stwarza, 
jak  gdyby  kry te r jum własnej samowi edzy dzięki 
nabytej  technice pod względem wyrobienia  jego 
organów rozpoznawczych.

Zjawisko zachodzącej analogji  pomiędzy tech­
niką natury,  a techniką  maszynowo-budowlaną,  
wskazał  R. H. F rance  i popar ł  wywody swe sze­
regiem ugrupow anych  przykładów; przed nim 
sprawą tą interesowano się, a najgłośniejszym 
stał się berl iński  bo tan ik  G. Haber landt ,  który 
w ogłoszonej p racy  p. t. „fizjologiczna anatomja 
roślin" wysuną ł  po raz pierwszy tezę, że w świę­
cie rośl innym spotykamy istniejące dążności 
i zasady jak: „oszczędność materjału komorko- 
wego", wzbogacanie powierzchni zewnętrznej o r ­
ganizmu",  „podział pracy",  „wzmacnianie k o n ­
strukcji",  „najdoskonalszy efekt celu i korzyści". 
Tenże F rance  stwierdził, że pewna g rupa  roślin 
wodnych zamieszkująca wody słodkie, w części 
swego organizmu, pływającego na powierzchni 
wody, pos iada specjalne komory  rozmieszczone 
w linji śrubowej, w które roślina wchłania okre ­
ślone ilości wody, jakich pot rzebuje ona dla r e ­
gulowania ruchów i s topnia swego zanużenia.

W szeregu innych przykładów, rozpatru jąc 
poszczególne o rgana  zwierzęcych i rośl innych 
organizmów, F rance  wymienia około 600 rodzaji 
narzędzi ,  któremi posługują się te organizmy 
i tam znajdujemy dobrze nam znane nasze tech­
niczne narzędzia  jak: noże, szypce, piły, młoty, 
kowadła i t. p.

Stosunkowo najmniej badań  dotychczas usku­
teczniono uad  przejawami techniki  w naturze  
nieorganicznej,  jednak,  że i tu musimy spotykać 
prawdopodobieństwo analogji ciekawym jak po­
gląd biologa J a n a  Dembowskiego, który podaje 
nam nastęjDujący przykład:  „Pod mianem nafty 
rozumiemy ściśle nieokreśloną mieszaninę naj- 
rozmaitrzych odmian kwasu węglowego, którego 
ilości rela tywne znacznie mogą się zmieniać nie 
przekraczając  jednak  granic stanowiących o skła­
dzie nafty jako pojęcia. Załóżmy, że w pobliżu 
źródła nafcianego tempera tura  ziemi znacznie 
wzrosła dzięki działalności sąsiedzkiego wulkanu; 
skutkiem tego olej ziemny traci swe płynne  
składniki,  które bądź to zgęszczają się, bądź też 
zostają spalone,  umożliwiając tem samym wystą­
pienie g a tunku  ciężkiej nafty—czyli, że pierwot­
ny ga tunek  został zastąpiony pokrewnym, dos to­
sowanym do nowych warunków bytowania w zmie­
nionym otoczeniu. Jeżeli zaczniemy porównywać 
szereg takich źródeł  o najrozmaitszym składzie 
chemicznym, zauważymy dopiero stopień zmian 
jakie zaszły z pierwotnemi składnikami gatunków, 
które ulegają zmianom, bądź których  nas tępuje 
całkowita wymiana; innemi słowy niezdolne do

egzystowania gatunk i  nafty  „wymierają",  t. j. 
p rzesta ją występować jako „nafta" i us tępu­
ją swe miejsca innym gazom zastępczym; przej- 
żystość analogji  pod względem techniki  p rzy ­
stosowania się ga tunków — dostateczna". „Tech­
nika" człowieka zmierza do celu aby właśnie 
olej ziemny te lub owe właściwości posiadł  
lub stracił; czyż możemy odmawiać naturze is tnie­
nia jej „techniki" p rzy  obronie praw bytowania 
form czy g a tu n k u  danego ciała?

Na czem polega tedy różnica  pomiędzy „tech­
niką" człowieka a „techniką" natury?

Ostwald sądzi, że różnica ta polega na  tem, 
że obydwie „techniki" mogą mieć działania w róż­
nych materjach, temperaturach ,  i wyładowaniach 
energji — a więc nie jest to istota różnicy  tylko 
stopień.

Istotę różnicy dostrzedź można wówczas, gdy 
podniesioną zostanie kwestja  gospodarki;  różnica 
ta widoczna jest już w sposobach  w jakie zwie­
rzę buduje  sobie schronisko i zaopa truje  się w za­
pasy  żywności, porównywując wykonywanie tych­
że czynności  przez człowieka, k tó ry  obok zaspo­
kojenia potrzeb f izycznych budzi coraz to now­
sze po t rzeby  duchowe.

Człowiek posiadając naogół  te same środki 
techniczne co i na tu ra  dzięki swej „technice" 
ratuje dla siebie i swych po trzeb  duchowych, 
„drogi czas", redukując  do możliwego minimum ro ­
boczy czas i okresy  potrzebne  na  wykonywanie  
czynności  i prac  fizycznych.

Tochnika natui’y zmierza wyłącznie do u t rzy ­
mania  g a tunku  i bezpośredniego przystosowapia  
się tegoż g a tu n k u  do zmian otoczenia jakie za ­
chodzą, wówczas, gdy  technika  człowieka zapew­
nia mu ekonomję czasu i p rzysparza  dzięki temu 
osobiste dobra duchowe.

L. Ł.
Wzmożone wykorzystanie energji cieplnej w Diesel’owskich 

silnikach.
W silnikach Diesela woda ochładzająca cylin­

d ry  w warunkach  zwykłych nagrzewa się do 
60—65° C. Ponieważ ta  tempera tu ra  jest zbyt 
niska  aby wodę tą po opuszczeniu silnika bez ­
pośrednio można było wykorzys tać  dla dalszych 
-celi przemysłowych,  zachodzi przeto konieczność 
dodatkowego podgrzewania jej gazami wyloto- 
wemi. Rolę podgrzewacza spełnia zwykły piono­
wy kocioł opłomkowy, którego pow. ogrzewalna 
powiększona jest przez zastosowania specjal­
nych wyskoków mających formę palcy. Koszta 
ut rzymania  takiego kotła  są b. niewielkie, pomi­
mo dużej jego zdolności akumulowania ciepła.

Dzięki tej dodatkowej instalacji można z 1 
li tra pal iwa konsumowanego przez silnik Diesela 
otrzymać 3,2 kWb. p racy  elektrycznej  z równo­
czesną zdolnością wyparowania  około 6 kg. wody, 
która spełni ła dla Diesela rolę ochładzania.

W tym w ypadku  wykorzystanie energji ciep­
lnej pal iwa przekracza  70% czyli jest prawie 
równe wykorzys tania tejże energji  jak p rzy  zwy­
kłym kotle parowym średnich  wielkości.

W zakładach energe tycznych gdzie obok 
Dieseli są również parowe maszyny zwykłe używa 
się gazów spalinowych od Diesela dla podgrze­
waczy pierwszego stopnia,  zaś parę  odlotową 
maszyn dla podgrzewaczy drugiego stopnia, 
które wspólnie grzeją wodę zasilającą cent ra lny  
kocioł parowy.
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W elektrowniach,  w których  silniki Diesel’ow- 
skie pracują  dla s tałych obciążeń,  zaś wierzchoł­
ki zapotrzebowań pokrywają maszyny parowe,  
gazami spalinowemi odlotowemi podgrzewana 
jest woda w kotłach parowych,  obs ługujących 
te maszyny.

Płukanie dymu.
Elekt rownia w Jssy-les-Moulineaux,  z uwagi 

na  bliskie sąsiedztwo Paryża,  do którego  dzięki 
zmiennym kie runkom wiatru dochodziły stale 
dymy z nowoustawionego kotła  opalanego mia­
łem węglowym, zmuszona była zastosować me­
chaniczne płukanie  dymu. Zainstalowano płuczkę 
dymu, firmy Hanzez — Belgja, której działanie 
polega na tem, że dym wchodzi do 6—8 ru r  p io ­
nowych długości 3,6 m, ułożonych szeregiem obok 
siebie, a wygiętych w formę klamry; ru ry  te za­
nurzone są w stale cyrkulującą wodę, k tóra u t rzy ­
mywana jest na jednakowym poziomie ponad 
ru rami i doprowadzana  jest ze specjalnego zbior­
nika.

Przez stykanie się z wodą dymu, następuje 
jego oczyszczenie. Zużycie wody przy  kotle wy­
twarzającym 120 t/g pary,  wynosi około 90 m 3/g. 
Woda  z płuczki częściowo paruje,  reszta zaś od­
prowadza  się do ścieków, lub po dodatkowym 
oczyszczeniu może być zpowrotem użyta do tego 
samego procesu.

Próba wytrzymałości lokomotyw.
Celem wypróbowania  wytrzymałości  lokomo­

tyw zarząd kolejowy drogi żel. St. Louis San

Francisko  poddał  badaniom lokomotywę cięża­
rową, k tó ra  wciągu 24V2 dni pracowała bez p rze r ­
wy. W ciągu tego okresu  czasu lokomotywa ta 
przebiegła ogółem 11.826 kim. czyli w średniem 
po 483 kim. dziennie, ciągnąc ogółem 1980 ton, 
ładugi. Personel  zmieniano 60 razy, spalono ogó­
łem 675 tonn węgla, czyli 1150 kg/g.  Ponieważ 
woda zasilająca kocioł była sta rann ie  oczyszcza­
na, po ukończonej  p racy  nie znaleziono najmniej­
szych śladów jakiegobądź osadu lub kamienia 
kotłowego.

Aparaty lotnicze Stan. Zjedn. Ameryki.

Sta tystyka aeronautyczna  amerykańska  za 
okres 1 stycznia do 30 czerwca rb. podaje, że 
w Stan. Zjedn. Ameryki  wciągu tego półrocza 
wybudowano nowych apara tów lotniczych 2,854 
sztuk zaś silników lotniczych 3.275 sztuk.

Aparaty  lotnicze w podanej  ilości sumarycz­
nej obejmuje: 144 szt. otwartych jednopłatowców, 
1623 szt. dwupłatowców, 884 jednopłatowców z ka­
binami, 17 takichże dwupłatowców, 115 wielomo- 
torowych jednopł.  18 hydroplanów i 53 amfibje.

W liczbie silników znajdujemy: 45 szt. do 50 
KM, 509 szt. mocy 50 do 100 KM., 1001 szt. 100 
do 200 KM, 480 szt. — 200 do 300 KM, 1242 szt. 
ponad 300 KM.

Na 15 czerwca rb. w Ameryce znajdowało 
się urzędowo zarejestrowanych 4232 apara tów lot­
niczych, czyli jeden apara t  p rzypada  na 25.000 
mieszkańców.

K R O N I K A .
Zasługi i odkrycia naukowe Prof. Ignacego Mościckiego, 

Prezydenta Rzeczypospolitej polskiej.
Uniwersytet  pa rysk i  w uznaniu  wielkich za­

sług naukowych  nadał  p. Prezedentowi Rzplitej 
Polskiej,  prof. Ignacemu Mościckiemu, dyplom 
doktora  honor is  causa. Na uroczystem posiedze­
niu w wielkiej auli Sorbony w dniu  9 l istopada 
br., w obecności świetnego grona  uczonych,  
przedstawicieli świata d y p l o m a t y c z n e g o ,  rządu,  
prasy,  wygłosił w imieniu Senatu  uniwersytec­
kiego prof. dziekan Sarbony,  dr. M. Ch. Maurain, 
mowę, w której zobrazował i podkreśl i ł  zasługi 
i odkrycia  naukowe prof. Mościckiego. Prof. 
Maurain mówił:

„Profesor Mościcki, piastujący dziś na jwyż­
szy urząd  w swej ojczyźnie, jest zarazem uczo­
nym, wynalazcą i inżynierem. Głównym proble­
matem Jego prac  i życia była kwestja fab ry ­
kacji syntetycznego azotu. Prace  swe rozpoczął  
w Szwajcarji. Tam w toku swych badań dokonał  
doniosłego odkrycia wt dziedzinie budowy kon­
densatorów elektrycznych o wysokim napięciu. 
Kondensa to ry  prof. Mościckiego przyjęły się na ­
tychmiast  zagranicą  i zostały wprowadzone omal 
wszędzie.

Profesor Mościcki zbadał  i rozwiązał w spo­
sób tak wyczerpujący trudne  zagadnienia w dzie­
dzinie fabrykacji  kwasu siarczanego,  iż umożli- 
wił zastosowanie p rak tyczne  metody elek tro­
chemicznej.

W roku  1912 prof. Mościcki objął katedrę

elektrochemji we Lwowie. Obok wykładów kon­
tynuował swe badania  i p race laboratoryjne.  Po 
wojnie działalność i inicjatywa prof. Mościckiego 
odegrała pierwszorzędną role w rozwoju i u do ­
skonaleniu przemysłu w Polsce. Zakłady  w Cho­
rzowie i Jaworznie Jemu zawdzięczają swój 
rozwój.

Doniosłość usług, oddanych nauce i prze­
mysłowi, zapewniły prof. Mościckiemu rozgłos 
i uznanie powszechne.  To też wydział nauk  
Ścisłych/Uniwersytetu paryskiego,  w przekonaniu,  
iż Prezyden t  Ptzyplite] Polskiej przyjmie wyraz 
uznania dla Jego zasług, jako uczonego,  przed­
stawił go Senatorowi jako kandydata do tytułu 
doktora  Sorbony honoris  causa".

Wołyński Kanał im. Prezydenta Mościckiego.
W  pow. Lubomelskim na Wołyniu zostały przed­

sięwzięte zakrojone na szeroką skalę roboty melio­
racyjne dla osuszenia łąk i obniżenia zwierciadła 
wody w systemacie szeregu jezior i jeziorzysk tego 
powiatu. W  tym celu w/g projektu opracowanego przez 
Oddział Meljor. Woł. Dyr. Rob. Publ. przystąpiono 
do przekopania specjalnego kanału.

Plan robót zakreślono na szereg lat, zaś koszta 
wynieść miały przeszło 2 miljony zł. Ponieważ tak 
znaczny wydatek nie mógł być pokryty wyłącznie 
z funduszów skarbowych zorganizowana została spół­
ka wodna, której Skarb Państwa na ten cel udzielać 
ma pewne subsydjum. W  roku bieżącym wykona- 

j no robót na około pół miljona zł., z czego około



12 W O Ł Y Ń S K IE  W IA D O M O ŚC I T E C H N IC Z N E 7

200 tys. zł. poniósł Skarb Państwa z budź., jaki 
w tym celu posiadała Dyr. Rob. Publ. Roboty usku­
tecznia firma „Sz. Klin i Syn*. Atoli, gdy po wyczer­
paniu funduszów subsydjum skarbowego należało 
sięgnąć do szkatuły zasobów spółki wodnej skazał 
się brak pieniędzy, gdyż wyłoniły się tarcia wobec 
zrzeszonych w spółce interesowanych, rzekomo dzię­
ki nadmiernym kosztom samej budowy, która mogła 
być znacznie taniej wykonana, a także dzięki zmie­
nionym warunkom, jakie przewidziane były w planie 
finansowym dla spółki, jako udziałowca w kosztach 
tych robót. Stan sprawy uległ o tyle pogorszeniu (co 
niezawodnie wpłynęło na zajęte przez spółkę stano 
wisko), że kilku właścicieli gruntów przez które prze­
chodzi kanał, nosi się z zamiarem wytoczenia po­
wództwa przeciwko Skarbowi Państwa, suma zaś 
tego powództwa sięgać ma krociowych sum.

Należy sądzić, że władze Spółki łącznie z Oddz. 
Melj. Dyr. Rob. Publ., reprezentujące interes publiczny, 
znajdą wyjście z tej sprawy i zdołają załagadzić po­
wstały konflikt, umożliwiając w r. przyszłym dalsze 
kontynuowanie rozpoczętych robót, stanowiących prze­
jaw urzędowej działalności meljoracyjnej na Wołyniu,

Dorobek mieszkaniowy m. Łucka.
Niejednokrotnie podnosiliśmy glos w sprawie 

wynajmowania przez liczne urzędy prywatnych  
budynków na swe urzędowe siedziby, wskazując, 
że przy  takim stanie rzeczy bardzo i luzorycznem 
zdaje się być rozwiązanie kwestji mieszkaniowej 
w Łucku.  Nie zdąża właściciel prywatnego b u ­
dynku  dokończyć budowy, gdy dany urząd czy 
jego filja robi per traktację o najem, przyczem 
czynsz dzierżawny z reguły  uiszczany bywa 
z góry za okres kilkuletni.

Wprawdzie kwota kilkuletniego czynszu, od­
grywając w tym wypadku rolę zastępczą zasił 
ków państwowych z formalnie tylko egzystują­
cego miejskiego pożyczkowego funduszu budow­
lanego, umożliwia właścicielowi wykończenia sa­
mej budowy, tem nie mniej jednak problem głodu 
mieszkaniowego w Łucku nie rusza  z martwego 
punktu.

Za przykładem zainicjowanym na początku 
r. b. przez Woł. Dyr. Rob. Publ., która dla swych 
potrzeb zakontraktowała ki lkupiętrowy dom p. 
Dawa przy  ul. B. Chrobrego, poszły i inne urzę­
dy, tak więc: Dyrekcja lasów państw, dla swych 
oddziałów zajęła całe piętro nadbudowane w dp- 
mu p. Drogieczyna przy  ul. Mickiewicza, ponadto 
częściowo rozmieściła swe oddziały w prywat­
nych domach przy  ul. Kordeckiego i w zaułku 
obok Wołyńskiego Muzeum.

Nowowzniesiony dom p. Łazarewicza został 
zajęty przez Inspekto ra t  Skarbowy, co umożli­
wiło właścicielowi ukończenie budowy, gdyż p rzy ­
znany zasiłek pożyczkowy nie mógł być zreaii- 
zowany.

Państw, kamieniołomy bazaltu na Wołyniu.
Oddawna powzięta jnyśl uniezależnienia st ro­

ny publicznej gospodarki  drogowej od podstawo­
wego ar tykułu jakim jest kamień jako materjał 
niezbędny dla wszelakiej budowy i konserwacji 
dróg, a który dotychczasowo można było ot rzy­
mać na Wołyniu tylko z kamieniołomów p r y ­
watnych—znalazła w roku  bieżącym swe urzeczy­
wistnienie. Państwowe kamieniołomy w Janowej 
Dolinie pow. Kostopolskiego zaspokoiły swoją i

produkcją  poraź pierwszy potrzeby drogownictwa 
na Wołyniu.  Dzięki śmiałemu, a szerokiemu roz­
machowi na jaki obliczono produkcję  tych k a ­
mieniołomów należy mniemać, że cena na bazalt  
a temsamem i inne gatunki  mat. kamiennych  na 
Wołyniu zostanie należycie ukształ towaną.  J a k  
wiadomo dotychczas łomy bazaltowe znajdowały 
się w rękach „Tow. Ekspi.  Kam. Sp. Akc.—Kraków" 
w Berestowcu,  zresztą zasłużonego T-wa na polu 
udoskonaleń i inwestycji jakie były  wprowa­
dzono w tych kamieniołomach od czasu gdy zo­
stały nabyte; produkcję  tychże głównie stanowi­
ła t. zw. „kostka" przeto dość trudno było otrzy­
mać normalny łom bazaltowy poza odpadkowym 
tłuczniem maszynowym dla potrzeb szosowych 
Wołynia.  Państw. Kamieniołomy w Janowej Do­
linie podołać muszą  zapotrzebowaniom nie tylko 
Wołynia,  a będąc oparte o rac jonalny program go 
spodarki  niezawodnie mają wszelkie szanse zdo­
bycia pierwszego miejsca wśród kamieniołomów 
wołyńskich jako gospodarcza placówka przemy­
słowa. J a k  nas informują w związku z ogran i­
czeniem budżetów, a także celem wzmożenia za­
sięgu zapotrzebowań i szerszego zainteresowania 
się robione są kroki  o pozyskanie na dalsze in­
westycje funduszów ze źródeł samorządowych 
ażeby umożliwić szybszą akcję rozwoju p roduk ­
cji do zakreślonej  skali zapotrzebowań.

Z Wołyńskiego ruchu turysiycznego.
Istniejący przy  Woł. Dyr. Rob. Publ .  u rzędo ­

wy referat  tu rys tyczny w sporadycznych wy­
padkach  przejawia swą egzystęcję, przeto po ki l­
ku  drobniejszych wycieczkach krajoznawczych 
do Ołyki, Ostroga-i  t. p, obecnie po chwilowym 
zaciszu, organizuje na czas ferji świątecznych 
większą wycieczkę zbiorową do Krynicy.

Przy  założeniu, że organizacja wycieczki bę ­
dzie dobrą,  należy przypuszczać,  że obudzi ona 
szersze niż dotychczas zainteresowanie się, zaś 
udział zaproszonych gości z poza T wa T ury ­
stycznego, powiększy skład liczbowy samej wy­
cieczki.

J a k  głosi zapowiedź refera tu  turystycznego 
koszta tej wycieczki, mającej t rwać 10 dni nie 
przekroczą sumy 150 zł. od osoby.
Zamiary zarządów miejskich o dalszą |lektryf. miast.

Nie patrząc na dość trudne  na ogół konju- 
k tu ry  gospodarcze,  wołyńskie miasta w plano­
wanych przez siebie projektach budżetowych,  
siale dążą do rozszerzania swych elektrowni. W 
większości wypadków o ile plany te nie dochodzą 
do skutku  dzieje się dzięki zmniejszonej sile 
płatniczej podatników niosących w pierwszym 
rzędzie ciężary budżetów miejskich. Tak więc 
magis tra t  Równego mając wprost katastrofalne 
przeciążenie swej elektrowni, od dłuższego czasu 
trwa w zamiarze us tawienia dodatkowych silni­
ków mocy przeszło 500—600 KM.

Magistrat  Kowla, odczuwając wzrost skali 
zapotrzebowań energji nowowybudowauą elek­
trownię zamierza powiększyć instalacją dodat ­
kową mocy około 400 KM.

Magistrat Ostroga nosi się z zamiarem b u ­
dowy własnej nowej elektrowni obliczonej t y m ­
czasowo na moc 100 KM. do czasu defini tywne­
go uregulowania sprawy uprawnień dawnych 
koncesjonarjuszy,  którzy prowadzą obecną eiek- 

i trownię.
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Magistrat  Krzemieńca niedawno urochmiw- 
szy nową elektrownię już w chwili obecnej za­
mierza powiększyć ją o dodatkowy agregat  mocy 
120— 150 KM. celem zaspokojenia dodatkowego 
popytu  na prąd.

Oczywiste, że większość tych zamiarów może 
być zrealizowana w oparciu o racjonalnie opra ­
cowany plan f inansowy budżetów odnośnych 
zarządów miejskich.

Pożądana inicjatywa budowlana.
Dowiadujemy się o inicjatywie Ministerstwa pra­

cy w sprawie lokaty funduszów zakładów Lbezpie 
czeniowych w budownictwie mieszkaniowym. Inicja­
tywę tę powitać należy z calem uznaniem, gdyż 
oczekiwać należy, że jej zrealizowanie wniesie pewne 
ożywienie w zamarły ruch budowlany, którego tętno 
w tym sezonie prawie wyłącznie zamarło.

Ja k  wiadomo zakłady ubezpieczeniowe są obec­
nie najzasobniejszemi w gotówkę instytucjami w Po l­
sce. Na ich czele stoi Zakład pensyjny we Lwowie, 
po nim zaś Zakład ubezpieczeń pracowników umy­
słowych w b. zaborze rosyjskim, (Jbezpieczalnia krajowa 
W Poznaniu i Inwalidzka na Śląsku.

Ministerstwo pracy zaproponowało, by wszystkie 
te instytucje przeznaczyły w budżetach swoich przy­
najmniej 25 miljonów rocznie na cele budowmictwa 
mieszkaniowego. Jeśli zważyć, że ta akcja ma trwać 
przez 10 lat z rzędu, to suma, jaką ubezpieczenia 
przeznaczą na budowę mieszkań wyniesie ćwierć 
miljarda złotych.

Tak poważnej kwoty nie są w stanie odliczyć ze 
swych budżetów ani miasta, ani też banki. Kapitały 
te muszą być wydawane na budowanie domów we 
własnym zakresie przez same zakłady emerytalne, 
a nie na pożyczki tym lub innym spółdzielniom, mia­
stom, lub firmom.

W  nakreślonym przez ministerstwo pracy planie 
budowlanym Zakładów ubezpieczenięwych, uwzględ­
niona jest budowa mieszkań dla najbardziej potrze­
bujących, a więc nietylko pracowników umysłowych, 
lecz i dla robotników.

Mieszkania, budowane przez Zakłady ubezpieczeń, 
mają być wzorem solidnego, oszczędnego, ale na- 
wskroś nowoczesnego pod względem wygód kultu­
ralnych budownictwa.

Przy tak ^szerokim planie niezbędne jest skocr 
dynowanie wysiłków poszczególnych zakładów w je- 
dnem, wspólnem biurze budowlanem, które dzięki 
normalizacji różnych elementów budowlanych obniży 
koszty budowy i osiągnie poważniejszy efekt. Dzia­
łalność tego centralnego biura wyrażać się będzie 
z jednej strony w opracowywaniu planów i kosztory­
sów, z drugie] zaś w masowym zakupie materjałów 
budowlanych bezpośrednio u producentów.

Z sumy ogólnej 25 miljonów złotych kapitału 
budowlanego 10 miljonów ma przypaść na budowę 
mieszkań robotniczych. — Jeżeli przyjąć koszt budo­
wy jednej izby na mniej więcej 7.000 złotych, to w ra­
zie realizacji powyższej inicjatywy, z sumy 25 miljo­
nów złotych możnaby w ciągu roku zbudować prawie 
półczwarta tysiącia izb mieszkalnych. Byłby to w akcji 
zwalczania głodu mieszkaniowego olbrzymi krok na­
przód.

Uchylenie sezonu martwego dla bezrobotnych.
Zarząd Główny Funduszu  Bezrobocia pos ta ­

nowił wystąpić z wnioskiem do ministra pracy 
i opieki  społecznej o uchylenie przepisu,  zawar­

tego w art. 5 ustawy z dnia 18 lipca 1924 roku. 
„o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia" dla 
bezrobotnych robotników sezonowych,  wymie­
nionych w rozporządzeniu ministra pracy  i opie­
ki społecznej z dnia 27 października 1924 roku.

W myśl treści wspomnianego wyżej art. 5 go 
ustawy, robotnicy sezonowi, których  praca  nor ­
malnie trwa krócej, niż 10 miesięcy w roku,  nie 
pos iadają prawa do świadczeń (zasiłków) w ok­
resie t rwania sezonu martwego,  t.j. od 15 g r u d ­
nia do 1 marca  włącznie. Do takiej kategorji  
robotników sezonowych rozporządzenie zalicza 
robotników: budowlanych,  ziemnych, brukarskich,  
zatrudnionych w żegludze śródziemnej i przy  
spławie, oraz zatrudnionych w cegielniach, czyn­
nych normalnie krócej, niż przez 10 miesięcy 
w ciągu roku.

Wspomniana ustawa przewidują, iż minister  
pracy  i opieki społecznej może, na wniosek Za­
rządu  Gł. F. B. w porozumieniu z ministrami 
skarbu  i przemysłui handlu uchylać w razie p o ­
trzeby na czas trwania sezonu martwego,  działa­
nie wspomnianego wyżej przepisu ustawy w sto­
sunku  do poszczególnych kategoryj robotników 
i w poszczególnych miejscowościach.

Przychylenie się ministra do wniosku Za­
rządu Gł. Funduszu  Bezrobocia przyczyni  się 
poważnie do złagodzenia skutków b raku  pracy,  
odczuwanych dotkliwie, szczególnie wśród robo­
tników sezonowych.

Z życia Wołyńskiego Stow. Techników.
Sprawozdanie z odczytu.

W dniu 7 b. m. kol. A. Pietrow w lokalu 
Stowarzyszenia wygłosił odczyt na ternat „Kry­
tyka pod względem technicznych wymagań pro­
jektu wału ochronnego na rz. Styr  w Łucku".  
Na wstępie swego przemówienia prelegent  wy- 
łuszczył zebranym słuchaczom powody, dla k tó ­
rych zabiera głos w tej sprawie, wskazuje, że tern 
samem chce położyć kres  rozmaitym animozjom i 
inwektywom rozsiewanym przez pewien odłam opi- 
nji , która stronie krytyki  czysto technicznej usiłuje 
nadać  posmak polemiki osobistej.

Streściwszy w krótkich słowach samą g ene­
zę powziętego przez Magistrat  zamiaru zmeljoro- 
wania 70 ha łąk miejskich nad Styrem, dla któ­
rego to celu kilkaktotnie poruczane  było od ro ­
lni 1924 opracowanie odnośnych projektów, p re ­
legent  przys tąpił  do kry tyki  ostatniego projektu 
wykonanego w r. ub. jako ostatecznego,  a wed­
ług którego ze zmianami wykonaną zostaje b u ­
dowa.

W projekcie tym prelegent  rozdziela dwie 
kwestje techniczne mianowicie: część dotycząca 
strony meljoracji łąk opracowana bardzo szcze­
gółowo i część budowli czysto inżynieryjnej jaką 
przedstawia sam wal ochronny o długości 1700 m., 
co, zdaniem prelegenta,  nader  szablonowo i po 
macoszemu potraktowarie zostało przez autora.  
Właśnie wał ten jako ochronna budowla projek­
tu meljoracyjnego winien być cent ralną osią, 
gdyż od wytrzymałości jego zależnem jest powo­
dzenie części meljoracyjnej i spodziewane stąd 
korzyści.

Charakteryzując  cechy doliny Styru, którą 
rozdziela ten wał, a także wskazując na zmienio­
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ne w arunki przepływ u masy wód nie tylko k a ­
tastrofa lnych lecz i spiętszonych dzięki wznie­
sionemu wału—przegrody, prelegent, opiera jąc się 
na znanych fak tach  w dziejach budownictwa 
wodnego, w formie kategorycznej stwierdza g ro ­
żące 'niebezpieczeństwo nie tylko dla samej b u ­
dowli lecz i dla mieszkańców obszarów, które 
mogą być zalane. Szczęściem, już podczas wy­
konania  robót zorjentowano się i uskuteczniono 
szereg zabezpieczeń n a tu ry  dorywczo-lokalnej, 
atoli sam fakt tych dodatkowych uzupełnień 
i popraw ek wniesionych do p ro jek tu  zasadnicze­
go świadczy o jego błędach fachowych jakie zo­
stały popełnione dzięki niedostatecznem u uświa­
domieniu co do roli i odpowiedzialności jaką  
winien spełniać wał w swej służbie bezpieczeń­
stwa. W szelka konstrukcja  techniczna, będąc n a ­
rażoną na  działania pewnych sił składowych, ja ­
ko racjonaln ie  p rzem yślana w sensie technicz­
nym budow a—winna być poparta  ścisłym r a ­
chunkiem  statycznej wytrzymałości. W ał ochron­
ny w Ł ucku  jest bodaj pierwszym wypadkiem w 
dziejach budownictwa wodnego, gdzie au tor po ­
za ogólnikami podanych wymiarów zasadniczych 
określających litylko długość, wysokość i szero­
kość podstawy, korony, nachylenie  skarp, goło­
słownie i bez żadnych sprawdzianów rach u n k o ­
wych suggeruje wytrzymałość wału jako budo­
wli inżynieryjnej. Tera ryzykowniejszą jest ta 
suggestja  p o p a r ta  urzędowym autorytetem , że 
żadnych badań  hydrom etrycznych nie usku tecz­
niano,, tern samym składowe sił oddziaływujących 
są nader problem atyczne, bo oparte  ty lko o do­
wolnie dobrane wzory czysto teoretycznej n a tu ­
ry, a posiadające znaczną skałę rozpiętości w oce­
nie współczynników charak teryzu jących  hyd ro ­
logiczne w arunki miejscowości — wszysko są to 
okoliczności, k tóre  poważnie myślącemu inżyn ie ­
rowi i technikowi nasuwać mogą nie tylko wąt­
pliwości lecz wręcz obawy. P re legen t powołuje się 
na  fakt, ż eS ty r  jak  każda większa rzeka nie pozwo­
li sobie lekkomyślnie narzucać „łamania jej p sy ­
chologii" przez zmianę warunków przepływu 
masy wód, k tóre  prowadzi, zatem można ocze­
kiwać najrozm aitszych niespodzianek w rodzaju  
podmycia opór istniejących mostów H nidaw skich 
i Krasnienskiego, a także możliwem jest zjawisko 
usilnej reakcji rzeki na  brzegi.

W ładza zatwiedzająca p ro jek t niezawodnie 
w pierwszym rzędzie musiała uwzględnić interes 
tych  mostów,, publicznych jako  już istniejących 
przeto należy przypuszczać, że w przyszłości musi 
nastąpić uzgodnienie  dalszych wzajemnych dzia­
łań  pomiędzy Oddz. Drogowym a Oddz. W odnym 
Woł. Okr. Dyr. R. Publ. aby nie zaszły n ie­

oczekiwane kolizje, k tó re  sam pro jek todaw ca 
przeoczył.

Toż samo dotyczy spraw y g run tów  p ry w a t­
nych od s trony  wsi Rowańce, k tóre zostaną za­
lane, a więc muszą być p rzy  w ykonaniu  p ro jek tu  
dodatkowo odszkodowane.

W zakończeniu  prelekcji, mówca, reasum ując  
swe wywody zauważył, że w sprawie wysokości 
wału t. j. jego w yniesienia ponad stan k a ta s t ro ­
falnej wody jaką zauważono z r. 1924, a p rzy ję ­
to dla projektu, panuje  w sferach w ybitnych fa ­
chowców hydrotechników  różnica zdań. Jedni, 
k tórym  nie można odmówić powagi au tory te tu  
twierdzą, że przewidziane w projekcie  w yniesie­
nie ko rony  wału o 1.5 m. ponad  stan  wielkiej 
wody z r. 1924 jest rezerw ą wątpliwą, gdyż nie 
zna się faktycznego s tanu  „katastrofalnej"  wody, 
inni zaś, k tó rzy  na miejscu zaznajamiali się z sy­
tuacją  podczas wykonywania, robó t wyniesienie 
(wysokość) wału uważają za kwestję tymczasową 
do chwili obserwacji is to tnych w arunków  p rze­
pływu i zachowania się wód powodziowych wio­
sennych co ma być post factum  uskutecznione 
zabiegami istotnej hydrometrji; wreszcie jeden 
z pow ażnych hydrotechników  o dużym teore tycz­
nym i p rak tycznym  doświadczeniu stwierdza 
z całą stanowczością, że rezerw a ta  ponad  k a ­
tastro fa lne  wody winna być nie w iększą od 
0.2 do 0.3 m. Ponieważ nie znanym  jest fak tycz­
ny stan  katastro fa lnej wody i p rzyjm ując takową 
za autorem projektu, jako stan  z r. 1924 otrzym a 
się zbyteczne wyniesienie wału o 1.2 m. co s ta ­
nowiłoby nadm iar w ykonanych robót ziemnych 
około 25 tys. m 3 wraz z odpow iednią ilością m t2 
brukow ania  skarp. Z tego w ynika zdaniem p re ­
legenta, że sam pro jek t obok zasadniczych wad z 
usterek  na tu ry  czysto technicznej jako dorywczo 
opracow any posiada w swej konsekwencji rów ­
nież —- efekt uchybień  dotyczących s trony  kosz­
torysowej, bowiem stanowić musiał i stanowił 
dla zarządu miasta, jako skarbn icy  wpływów ce­
lowego opodatkow ania mieszkańców, podstawę 
przy  opracow aniu  finansowego p lanu  powziętej 
imprezy. Na tem p re legen t zakończył odczyt, po 
k tórym  wywiązała się k ró tk a  dyskusja  nad  kwe- 
stją wprowadzonych już podczas samego w yko­
nan ia  robó t zmian dotyczących usy tuow ania  w a­
łu  i jego fundacji.

Redaktor odpowiedzialny Inż. E .  Rajewski. 
Wydawca: Wydział Wołyńskiego Stow. Techników.
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DLA UNIKNIĘCIA PRZERWY W WYSYŁCE 
CZASOPISMA

„WOŁYŃSKIE 
WIADOMOŚCI TECHNICZNE'1

UPRASZA SIĘ 
O W C Z EŚ N IEJS ZE ODNOWIENIE PRENUME­

RATY NA 1930 ROK.

R E D A K C JA .
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W y d z ia ł  W . S . T. prosi ô/egóu; zalegających  
z  w k ła d c a m i, o ich najrychlejsze uregulowa­
nie, celem umożliwtenia dokonania zamknię~  

cia k asolJ°ego z  k°ńcem  b. r.
WYDZIAŁ WOŁ. STOW. TECHN,



*6 12 ..............— =  W O Ł Y Ń S K IE  W IA D O M O ŚC I T E C H N IC Z N E  = =  I I I

A L E K SY  PIĘTRO W
INŻYNIER RZĘDOWO UPOWRŹNIONY

W Y K O N U JE
PRO JEKTY, KOSZTORYSY Z ZAKRESU  BUDOW NICTW A 

ORAZ R Z PY JM U JE  
O DPO W IEDZIALNE KIEROW NICTW A ROBÓT BUDO W LANYCH

LU CK, UL. Ks. SKORUPKI 0, TELFON 238.

GRZEGORZ G R U SZC ZU K
Przedsiębiorstwo robót inżynieryjno-budowlanych

Łuck, Al. Boi. Chrobrego Nr. 14.
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres budownictwa.

Obecnie wykonuje budowę gmachu owiatowego Urzędu Ziemskiego w  Równem, rozbudowę 
gmachu Sejmiku Rówieńskiego, gmach 7 kl. szkoły w Derażnem i roboty drogowe w Sejmi-

mikach rówieńskim i kostopolskim i inne roboty.

O G Ł O S Z E N I E
Wydział Powiatowy S e jm ik u  Włodzimiersk iego  poszuku je  techn ika  d rogow ego  

do ins truktowania  gm in  w sp raw ach  szarwarkowych,  o rgan izow an ia  i kontroli  robó t  
d rogow ych  oraz  w ykonyw an ia  pro jek tów  dróg gminnych .  P o s a d a  do objęcia n a ­
tychmias t .  Warunki  do umow y.

W y m a g a n e  kwalifikacje:
O byw a te ls tw o  polskie.
Nie p rzekroczony  40  rok życia.

Ś w iad ec tw o  o ukończeniu  oddziału d rogow ego  średnie j  szkoły technicznej .
P rak tyka  cona jm nie j  5-letnia w dziedzinie b udow y  dróg i projek towania .
Reflektanci,  m o g ą c y  się w ykazać  paro le tn ią  p racą  na  s tan o w is k ach  ins truk­

to rów  gminnych  lub pokrew nych  m a ją  pierwszeńs two.

Ofer ty z p o d a n i e m  w ynagrodzen ia ,  odp isam i  świadectw:  obywate lstwa ,  m e ­
tryki urodzenia ,  z ukończen ia  szkoły, do tychczasowej pracy  oraz  curr iculum vitae 
nadsy łać  należy pod a d r e s e m  Wydziału Powia tow ego  Se jm iku  Włodzimierskiego.

Przewodniczący  Wydziału:
(— ) W. Drojanowski.

Starosta

Drukarnia Kurji Biskupiej w Łucku.




